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krótka piłka… 
 

Skojarzenia Pana Roberta Pieńkowskiego 
 
Jestem: człowiekiem wielu pasji. Może nawet zbyt wielu. 

Moje dzieciństwo: wspominam z sentymentem. To coraz bardziej odle-

gła przeszłość, która jednak nadal żyje w mojej pamięci. 

Szkoła nauczyła mnie: sukces to wypadkowa pasji i pracowitości, 

rzadko jest dziełem przypadku, ale szczęście w życiu (i w szkole)  

też się przydaje. 

Autorytetem dla mnie są: mądrzy ludzie, którzy mieli coś mądrego  

do powiedzenia. Ciekawią mnie przemyślenia postaci historycznych,  

takich jak Marka Aureliusza, Świętego Tomasza z Akwinu, Józefa 

Piłsudskiego, Ojca Świętego Jana Pawła II. Ale i żyjących współcze-

śnie: np. Jarosława Kaczyńskiego. Spośród złotych myśli bliska jest 

mi ta wypowiedziana przez Marka Twaina: „lepiej jest nie odzywać 

się wcale i wydać się głupim, niż odezwać się i rozwiać wszelkie wąt-

pliwości”. Dotyczy to zwłaszcza anonimowego komentowania  

w Internecie. 

Utożsamiam się z: Polską, zwłaszcza w jej wersji z czasów Rzeczpo-

spolitej Obojga Narodów. 

Lubię w sobie: to i owo, mam słabość do moich pasji. 

Zmieniłbym w szkole: szkoła nie powinna się zmieniać zbyt szybko  

i zanadto. 

W życiu szukam: szczęścia, satysfakcji i zadowolenia. 

Wierzę w: Boga i w Polskę wierzę. 

Uczeń idealny: kulturalny, grzeczny, pozytywnie nastawiony, 

uprzejmy, przygotowany, pilny i punktualny. 

W szkole irytują mnie: pożeracze czasu, czyli smartfony w każdej ręce 

jako bezproduktywna rozrywka. Nie mam jednak nic przeciwko 

smartfonom jako takim. 

Lubię kiedy uczeń: ma pasję i ogromną wiedzę. Lubię, kiedy potrafi 

mi zaimponować swoją erudycją.  

Rozważny czy romantyczny? Bardziej romantyczny niż rozważny, ale 

rozwaga zawsze przychodzi z wiekiem. 

Wymarzona podróż: dookoła świata. Bez pośpiechu, z możliwością do-

tarcia wszędzie tam, gdzie warto dotrzeć. Niekoniecznie w miejsca ko-

jarzone z masową turystyką. 

Prawdziwe szczęście: kochająca Żona, Rodzina i Przyjaciele, którzy  

w potrzebie nie zawiodą. 

Dzieci: własnych mam czwórkę: Kazimierza, Stanisława, Bogumiłę  

i Hanię. A szkolnych? Wszystkie są moje, szczególnie te idealne. 

Perfekcyjny dzień: niekiedy taki się zdarza. 

Nigdy nie zapomnę: pamiętam wiele rzeczy z przeszłości. Niektóre 

wracają. Ludzie, miejsca, wydarzenia. Sporo wspomnień. 

Kiedy jest mi źle: uwielbiam moje książki, obrazy i rozmaite przed-

mioty, które pozwalają przenieść się symbolicznie, ale i materialnie  

do świata, którego nie ma. 

Przyjaciele: dobrze jest ich mieć i jak najczęściej się z nimi spotykać. 

Potrafię wybaczyć? Oczywiście! Zwłaszcza, że z czasem, a niekiedy 

całkiem szybko zapominam, z jakiego powodu ktoś albo coś mnie zło-

ści. 

W szkole boję się: nie boję się szkoły. 

Praca: dobrze jest robić coś, co sprawia przyjemność i satysfakcję, 

czyli połączenie przyjemnego z pożytecznym. 

Kiedy potrzebuję adrenaliny: próba zakupienia jakiegoś interesują-

cego przedmiotu na aukcji internetowej w atrakcyjnej cenie. A poza 

tym kino akcji... i góry. 

Jestem uzależniony: … od książek, dzieł sztuki, w tym obrazów oraz 

kresowych pamiątek. 

Rozśmieszają mnie: dowcipy Aloszy Awdiejewa. 

Wzrusza mnie: piosenki patriotyczne śpiewane przez dzieci w wieku 

przedszkolnym. Lubię też spektakle patriotyczne w wykonaniu klas  

teatralnych LO XVII. 

Moje śniadanie: w hotelach chrupiący, mocno wysmażony boczek 

podczas niespiesznie spożywanego śniadania z widokiem na morze, 

góry czy las… A na co dzień? Sałatka w stylu śródziemnomorskim,  

z oliwkami nadziewanymi migdałami, pomidorkami i sałatą oraz  

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

kawałkami sera mozzarella. Koniecznie z dodatkiem octu z brązowego 

ryżu japońskiego. Bez takiego octu, to nie to samo. 

Niebo w gębie czuję: jest wiele potraw, smaków, które lubię, wręcz 

uwielbiam, np. szarlotkę. Lubię też wszystko, co zostało wyproduko-

wane z naturalnego miodu. Odbywam też kulinarne podróże w krainę 

przodków mojej Mamy: poznaję, doceniam rozmaite potrawy wypro-

dukowane w Karpatach Wschodnich… 

Miejsce we Wrocławiu: jest wiele takich miejsc, zwłaszcza związanych 

ze sferą sacrum. Kościoły, kaplice, cmentarze, zwłaszcza miejsca, 

które upamiętniają bohaterów polskiej wolności. Ale także Stary Ra-

tusz, Ostrów Tumski, Ogród Botaniczny czy Ogród Japoński. 

Film, który mnie ostatnio zachwycił: najchętniej oglądam kino akcji,  

a wśród nich filmy z Tomem Cruise’m, Jasonem Stathamem, czy całą 

serię filmów o Jamesie Bondzie. Film, który mnie wzruszył, to  

„Cristiada”. Lubię filmy, zwłaszcza z historią w tle w reżyserii Mela 

Gibsona, np. „Braveheart. Waleczne serce”, „Przełęcz ocalonych”  

czy Ridley’a Scotta, np. „Gladiator”. 

Aktualnie czytam: dużo czytam, zwłaszcza opracowań poświęconych 

historii, zwłaszcza Kresów Południowo-Wschodnich. Rzadko czytuję 

„od deski do deski”, gdyż koncentruję się na wybranych obszarach, 

wątkach i postaciach. Po beletrystykę sięgam rzadziej. Najchętniej 

wracam do tetralogii Stanisława Vincenza „Na wysokiej połoninie”, 

która przenosi czytelnika do mitycznej, ale po części nadal realnej 

krainy nad Prutem i Czeremoszem u podnóża Czarnohory. 

Muzyka, która wprawia mnie w dobry nastrój: „Cztery pory roku”  

Antonio Vivaldiego są dobre na każdy nastrój. Oczywiście słucham 

też współczesnej dobrej muzyki pop, szczególnie z odrobiną folkowej 

nuty.  

Gdybym nie robił tego, co robię: mógłbym być pilotem wojskowego 

myśliwca, a z czasem pilotem bardziej statecznych samolotów pasa-

żerskich. Jednak gdybym chciał odlecieć jeszcze bardziej to zostałbym 

astronomem.  

Najbardziej szalona rzecz w szkole: nie tyle szalona, co mnie irytu-

jąca: brak dzwonków w naszej szkole. 

Nigdy nie zrobiłbym: nie zamierzam skakać na bungee. 

Gdybym miał życzenie do złotej rybki: mógłbym urodzić się ponownie. 

Dzięki temu mógłbym porozmawiać z ludźmi, których już nie ma. 

Ostatnie zdanie: nie powiedziałem jeszcze ostatniego zdania. 

 

Opracowała: Zuzia Pietrowska 



z życia szkoły 
 

Kulisy aktorstwa: cztery dni pełne emocji i inspiracji 
 

W ramach 19. Festiwalu Reżyserii Filmowej i 15. Festiwalu Aktorstwa Filmowego, które odbywały się w maju 

we Wrocławiu, 16 osób z klasy 2E uczestniczyło przez cztery dni w ciekawych warsztatach aktorskich.  

Prowadził je Zbigniew Waleryś - aktor filmowy i teatralny, który podzielił się z nami swoim doświadczeniem 

oraz wiedzą na temat pracy przed kamerą i na scenie.  

    Podczas zajęć mieliśmy okazję 

lepiej poznać, jak naprawdę wy-

gląda praca aktora. Warsztaty 

były pełne różnych ćwiczeń, cie-

kawostek związanych z filmami  

i teatrem oraz wskazówek doty-

czących gry aktorskiej. Pan Zbi-

gniew zwracał uwagę na szcze-

góły i indywidualnie mówił nam, 

nad czym możemy jeszcze po-

pracować. Dzięki temu mogli-

śmy nie tylko dobrze się bawić, 

ale też nauczyć się wielu nowych 

rzeczy i spojrzeć na aktorstwo  

z zupełnie innej strony. 

    Atmosfera podczas warszta-

tów była bardzo przyjemna  

i swobodna, dlatego każdy mógł 

poczuć się komfortowo i spróbo-

wać czegoś nowego. Dla wielu 

osób było to pierwsze takie do-

świadczenie, więc tym bardziej 

cieszymy się, że mogliśmy wziąć 

udział w tak ciekawych zaję-

ciach. 

    Na zakończenie całego wydarzenia wzięliśmy 

udział w gali zakończenia obu festiwali, która od-

była się we Wrocławskim Centrum Kongreso-

wym Hali Stulecia. Mogliśmy zobaczyć wszystko 

na żywo i poczuć atmosferę od środka, co było 

dla nas bardzo ciekawym i inspirującym doświad-

czeniem. Dzięki temu warsztaty stały się jeszcze 

bardziej wyjątkowe i na długo zostaną w naszej 

pamięci. 

    Bardzo dziękujemy za możliwość udziału  

w tym inspirującym wydarzeniu! 

 

                                                  Martyna Kurek 
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poezja/poetry 

 
E 
 

there's more of me around you 
than there's ever been alone 
you're breathing next to me 
and I don't mind 
your secondhand smoke 
 
we make the sun our own 
on rainy days inside 
your effervescence  
makes up for the light 
when it goes out 
 
the moon will be watching  
over you 
whenever you're alone  
and I'm not on call  
where you lead it'll follow  
 
I know because I wished for it 
when I blew out my own candles 
I spent my sweetest sixteen 
for your happiness 
cause I know I'm just a vessel  
without your presence 
 
every Friday on the dot 
it takes one promise 
pinky fingers intertwined 
sharing everything in sight 
sharing clothes sharing voices 

dead horse 
 

you galloped over my 
already spilled guts 
over your freshly 
cleaned kitchen floor 
yet I traced my steps  
back to your front door 
to beat the dead horse 
 
I was sewn into your sheets 
when you dropped  
the needle 
and I heard it break 
I'm a mess of limbs 
I’m still yours  
in ways I'll never shake 
 
I tend to overdose on 
apologies you won’t hear 
one too many spoonfuls 
of reminiscing on 
the face iill never see again 
 

                                              Z 
 

 

 

 

sharing clothes sharing voices 
sharing dreams and a future 
sharing dreams and a future 
 

                                                    Z. 
 
                                                                                                                    
***  

 

Śmiejmy się synchronicznie. 
Płacząc, podawajmy sobie chusteczki. 
Nasze sekrety szeptajmy, 
krzycząc tak,   
aby na pewno wszyscy usłyszeli. 
Dzielmy się jedzeniem,   
śliną i doświadczeniami,   
ale zostawmy miejsce na indywidualność.  
                                                                                                                                           
                                        Kaja Kostka 
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    Na intensywny czas egzaminów maturalnych przypadają obchody Ogólnopol-

skiego Tygodnia Bibliotek, który w tym roku odbywał się pod hasłem „Biblio-

teka. Otwierasz. Odkrywasz”. W tym oficjalnym terminie, czyli 8–15 maja, 

szczególnie mocno wspieramy maturzystów i bierzemy udział w organizacji tych 

ważnych egzaminów. Jednak hasło „Biblioteka. Otwierasz. Odkrywasz” jest 

nam bardzo bliskie w codziennej pracy. Podkreśla, że biblioteka to coś więcej 

niż tylko miejsce z książkami - to przestrzeń, do której można wejść z ciekawo-

ścią i wyjść z czymś nowym: pomysłem, wiedzą, inspiracją albo po prostu dobrą 

historią. Chodzi o odkrywanie - nie tylko kolejnych tytułów na półkach, ale też 

nowych tematów, spojrzeń i własnych czytelniczych zainteresowań. 

    Ale jeszcze przed ma-

turami z prawdziwym 

rozmachem obchodzili-

śmy Światowy Dzień Książki i Praw Autorskich, biorąc udział w akcji 

„Czytelniczy Rekord Wrocławia – kwadrans z książką”. Aż 796 osób spo-

tkało się na Placu Solnym, by wspólnie czytać i pokazać, że książki nadal 

łączą ludzi. Naszą szkołę reprezentowała radosna ekipa z klas 1D i 1A1 

oraz Klub Książki. Było wspólnotowo, radośnie i naprawdę bardzo czytel-

niczo. 

    Za nami również wzru-

szające zakończenie roku 

maturzystów. Dziękujemy 

wszystkim, którzy angażo-

wali się w życie biblioteki – 

za pracę w redakcji Cen-

zurki, udział w spotkaniach Klubu Książki, wieczory poetyckie i niezliczone roz-

mowy (nie tylko o literaturze!). To właśnie dzięki Wam biblioteka stawała się 

miejscem spotkań, inspiracji i odpoczynku. Trzymamy kciuki za wyniki maturalne 

i wierzymy, że książki zostaną z wami również w życiu pozaszkolnym. 

    Choć po odejściu maturzystek spotkanie Klubu Książki odbyło się w bardziej 

kameralnym gronie, nie brakowało pomysłów i kreatywności. Powstały wiosenne 

wiersze, pojawiły się też refleksje o tym, jak ważna jest perspektywa - bo czasem wystarczy „odwrócić” sposób patrzenia, by zo-

baczyć coś zupełnie innego. Było też miejsce na polecajki: od „Gry o tron”, przez klasykę - Dostojewskiego i Bułhakowa, aż po 

współczesne bestsellery i powieści graficzne.  

    Na naszych półkach pojawiło się mnóstwo świeżych tytułów – jak zawsze staramy się, aby każdy znalazł coś dla siebie. Mamy 

propozycje dla fanów science fiction, dla tych, którzy lubią emocje i psychologię, młodzieżowe hity, kryminały i thrillery, trzyma-

jące w napięciu do ostatniej strony, literackie klasyki w nowych wydaniach, lekkie książki obyczajowe, a także tytuły popularno-

naukowe i motywujące do rozwoju. Nie zabrakło również mocnych i intrygujących książek dla bardziej wymagających czytelni-

ków i czytelniczek. 
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    Pod koniec maja zakończyło się „Wiosenne wyzwanie czytelnicze” – lekka i przyjemna zabawa, w której liczył się wybór 

ciekawych książek (dopasowanych do zadanych kategorii) i odrobina kreatywności. Uczestnicy wybierali tytuły według własnych 

upodobań, często sprytnie łącząc kilka kategorii naraz, a wypełnione karty wróciły do biblioteki pełne inspirujących lektur.  

Dziękujemy wszystkim za udział i gratulujemy wytrwałości – nagrody trafiły w ręce najbardziej zaangażowanych czytelniczek  

i czytelników.  

    Dobiegł również końca projekt tworzenia drukowanej, ilustrowanej antologii poezji, zawierającej wiersze oraz ilustracje uczen-

nic i uczniów naszego liceum – efekt tej pracy to wyjątkowy zbiór młodej twórczości, z którego jesteśmy bardzo dumne. 

   To już ostatni numer naszej gazety w tym roku, dlatego mamy dla was specjalne zaproszenie: zajrzyjcie do biblioteki jeszcze 

przed wakacjami i wypożyczcie coś na lato! Niezależnie od tego, czy planujecie podróże, leniwy odpoczynek czy aktywne waka-

cje – dobra książka zawsze umili ten czas.  

       Życzymy Wam słonecznych, bezpiecznych i pełnych dobrych historii wakacji – tych przeżytych i tych przeczytanych.  

                                                                 Do zobaczenia we wrześniu… między regałami! 
 

recenzja koncertu 
 

    W maju byłam na koncercie legendarnego zespołu punk rockowego GA-GA Zielone Żabki. Dowiedziałam się o nim dwa dni 

przed, bo był spontaniczną i wyjątkową akcją charytatywną zorganizowaną pod hasłem „Gramy i pomagamy!” Wydarzenie miało 

na celu zebranie funduszy na wsparcie koleżanki muzyków pochodzącej z Wałbrzycha, która od 3,5 roku walczy ciężką chorobą. 

Cały dochód z biletów wstępu (cegiełek w cenie 50 zł) został przeznaczony na jej leczenie i rehabilitację.  

    Koncert odbył się w kameralnej przestrzeni klubu 

Alive, bardzo klimatycznym miejscu, które mieści się 

w legendarnym wrocławskim nasypie kolejowym. 

Trwał prawie 4 godziny. Na scenie spotkały się trzy 

formacje zakorzenione w polskim podziemiu i muzyce 

zaangażowanej. Zespół Radykalna wieś zaczynał cały 

koncert. Bardzo podobała mi się ich muzyka na żywo, 

mimo że wcześniej nie słyszałam o takiej grupie, ale 

nie jest to raczej kapela, której bym słuchała na co 

dzień. Grał także zespół Prawda. Ich muzyka oraz 

występ bardziej przypadły mi do gustu. W końcu po 

dwóch koncertach, kilku licytacjach, by uzbierać wię-

cej pieniędzy w zbiórce i przerwach na ogarnięcie 

sprzętu, na scenę wszedł zespół, na który czekałam – 

GA-GA Zielone Żabki.     

    Było to przeżycie nie do określenia. Scena była na tym samym poziomie, co publiczność, dzięki temu śpiewałam praktycznie 

razem z artystą przy mikrofonie. Rzeczą, która mnie zadziwiała jest to, że nie mieli oni setlisty. Ktoś zaczynał piosenkę, a reszta 

zespołu się dopasowywała. Czasami nawet mieszali piosenki. Uważam że było to bardzo piękne, widać było zaangażowanie arty-

stów. Zdecydowanie jest to jeden z najlepszych koncertów na jakich byłam. Niestety, wszystko co dobre szybko się kończy. Po 

koncercie podeszłam i poprosiłam o autograf, który dostałam. Mimo tego, że trwało to kilka godzin, nie czułam zmęczenia, mo-

głabym być tam jeszcze kolejne 4 godziny. Był to super koncert i bardzo dobrze zorganizowany.         
                                                                                                                                                                                        Magda Święcicka                                                                                                       
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voices uncovered 
 

WrOpenUp 
 

On Saturday, 25th April 2026, WrOpenUp workshops took place in Wrocław, turning an ordinary weekend into a day full of crea-

tivity, teamwork and innovative ideas. Instead of sitting through traditional lessons, students from different schools had the oppor-

tunity to experience what real problem-solving and collaboration look like in practice entirely in English. The topic of the work-

shops was Design Thinking, a method based on creativity, communication and finding practical solutions to everyday problems. 

Shortly after 10 a.m., participants were divided into groups and assigned to different rooms within the company building, where 

they began working on projects connected to real-life challenges.  

 

From the very beginning, the atmosphere felt open, energetic and inspiring, 

making it easy for everyone to share ideas freely. One of the groups focused 

on the growing issue of phone addiction and its impact on everyday life. 

Students discussed problems about reduced concentration, lower  

productivity and the habit of constantly checking notifications. After brain-

storming possible solutions, the team created an original prototype  

of a special “phone safe” made out of cardboard. The idea was simple but 

surprisingly creative: users could lock away their phones in order to avoid 

unnecessary scrolling, and the box could only be opened after paying with 

coins or a card. To make the project even more eye-catching, the group  

designed the prototype to look like a cat, complete with ears and a tail. 

While working on the project, the participants could use almost any  

materials available in the room, including cardboard boxes, tape, markers 

and scissors, which encouraged creative thinking and teamwork.  

 

Another group approached a completely different issue of overcrowded 

school cafeterias. Students noticed problems such as long queues, lack of 

organisation and limited food choices for vegetarians and vegans. Their  

solution was a modern interactive tablet system that would allow students to 

pre-order meals for a chosen break time, helping reduce waiting times and 

improve organisation in the cafeteria. Users could choose between vegan, 

vegetarian and regular meals, as well as drinks and snacks. In addition, the 

system included a rechargeable student card that could be scanned directly at 

the tablet, making payments quicker and more convenient.  

The project showed how technology can make everyday school life 

easier and more efficient. However, the workshops were not only 

about creating prototypes and solving problems. The participants also 

learned how important communication, cooperation and customer 

feedback are during the process of developing products. Each group 

had to present its ideas, explain how the solution worked and listen to 

suggestions for improvement. Thanks to this, the students gained  

confidence in public speaking and learned how valuable constructive 

criticism can be. What made the workshops especially memorable 

was the friendly and stress-free atmosphere. The participants had the 

chance to improve their language skills naturally while meeting new 

people and exchanging ideas. The breaks between activities allowed 

students to talk freely, get to know participants from different schools 

and even communicate with international students, making the  

experience even more interesting and diverse.  

  

The WrOpenUp workshops proved that learning does not have to be 

limited to textbooks and classrooms. They combined creativity, team-

work and practical thinking in a way that inspired students to step 

outside their comfort zones and express their ideas openly. Most  

importantly, they showed that even simple ideas can turn into  

innovative solutions when people work together in a creative  

environment. Experiences like this prove that learning can be both 

practical and enjoyable, while also opening doors to future  

opportunities. 

 

-S.B Z.K T.Ś.- 
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podróże 

 

Stare miasto Stambułu, czyli Fatih i najokazalsze meczety 
 

Gdy Stambuł był jeszcze Konstantynopolem nie był tak wielki, jak jest obecnie, a główne mury miasta znajdowały się  

 po stronie europejskiej pomiędzy morzem Marmara a Złotym Rogiem (który jest wąską, głęboko wciętą zatoką Bosforu). 

Pomimo tego, że obecnie rozrósł się do niewyobrażalnych rozmiarów już wtedy był uważany  

za jedno z najważniejszych i największych miast na świecie.  

Dzisiaj opowiem wam, co najbardziej warto zwiedzić w tym historycznym, najludniejszym mieście Europy. 

 

1. Hagia Sofia i Błękitny Meczet,  

czyli jedne z najważniejszych świątyń w historii. 
 

    Jednymi z najważniejszych świątyń, które trzeba odwiedzić to dwa 

największe meczety w Stambule i jedne z największych na świecie. Co 

najlepsze, oba meczety dzieli trzyminutowy spacer, a ich wygląd i histo-

ria są równie fascynujące. Hagia Sofia powstała w 537 r. za czasów Ju-

styniana I, który chciał zbudować najbardziej imponującą świątynię, jak 

tylko możliwe, co zresztą mu się udało. Oczywiście Hagia Sofia (po pol-

sku „Święta Mądrość”) początkowo była kościołem chrześcijańskim, co 

od razu widać, jak wejdzie się do środka, gdyż wszędzie są widoczne 

malowidła przed-

stawiające świę-

tych i chrześcijań-

skich władców po-

mieszane z muzuł-

mańskimi symbo-

lami, które poja-

wiły się tam po 

przekształceniu 

świątyni na me-

czet w 1453 r., po 

inwazji imperium 

osmańskiego na 

Konstantynopol. 

Od 1933 r. do 

2020 r. świątynia pełniła funkcję muzeum, ale teraz z powrotem jest mecze-

tem. Hagia Sofia jest ogromna i na zewnątrz, a jeszcze większe wrażenie 

robi w środku. Zachwyca nie tylko rozmiarem, ale też historią, która jest  

widoczna na nienaruszonych od setek lat ścianach. Niestety Hagia Sofia nie 

jest darmowa do zwiedzania, jak większość meczetów i często odwiedzają 

ją tłumy turystów.  
 

 

 

    Historia Błękitnego Meczetu jest częściowo 

inspirowana Hagią Sofią. Jego budowa została 

rozpoczęta przez Ahmeda I w 1609 r., który 

chciał mieć własną, większą i bardziej prestiżową 

świątynię. Według mnie mu się to udało, 

ponieważ akurat na mnie meczet ten zrobił 

większe wrażenie rozmachem i kolorowymi 

ozdobami otaczającymi budynek (warto też 

podkreślić, że wejście do niego jest darmowe). 

Charakterystyczne dla Błękitnego Meczetu jest 6 

minaretów, górujących nad pozostałymi, 

otaczającymi go budowlami. 
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2. Pałac Topkapi, znany również jako Pałac Sulejmana. 
 

    Jednym z najważniejszych miejsc na mapie nie tylko 

Stambułu, a także całego muzułmańskiego świata jest Pałac 

Topkapi. Pomimo tego, że z daleka może wydawać się 

zwykłym pałacem, który służył jedynie jako posiadłość  

sułtanów osmańskich, Topkapi nie tylko chroniło dynastię, ale 

funkcjonowało jako jedna ogromna zamknięta społeczność, 

skupiona wokół rodziny sułtana. Według zapisków mogły tam 

przebywać tysiące osób jednocześnie. Sam pałac powstał  

w 1453 r. po udanej inwazji imperium osmańskiego na 

Bizancjum i pełnił swoją rolę do 1839 roku. W pałacu mieściło 

się wszystko, od świętych relikwii muzułmańskich, będących 

tam do dzisiaj, do haremu, w którym mieszkał sułtan, jego 

rodzina i żony, które często były sprowadzane z podbitych 

krajów, więzione, a później indoktrynowane przez 

zatrudnionych uczonych. Za pozostałe rzeczy odpowiadali 

niewolnicy, którzy też byli zakładnikami wojennymi, ale oni nie 

mogli mieć żadnego kontaktu z kobietami z haremu. Za jedzenie 

odpowiadali najlepsi w Turcji kucharze, których były tysiące  

i co ciekawe, to w tym pałacu wymyślono wiele kultowych 

potraw, w tym kebab. 

 

 

3. Cysterny Bazyliki, czyli genialny sposób na 

magazynowanie wody. 

 
    Ostatnim przystankiem na naszej liście są tureckie, 

starożytne cysterny i nie mówimy tu o cysternie na ciężarów- 

ce, tylko o ogromnym zbiorniku mieszczącym ogromne ilości 

wody, która była niezwykle potrzebna ze względu na jej częsty 

niedobór. Dzięki skonstruowaniu tak genialnej i ogromnej 

konstrukcji, każdy mógł odbierać wodę z rynien 

wychodzących z komór, zamiast chodzenia do oddalonych od 

siebie studni, w których nie zawsze woda była dostępna. Na 

dodatek ta woda była świeża i ze względu na dopływ wody  

z różnych regionów akweduktami do cysterny, wody nigdy nie 

brakowało. Powstała ona już w VI w. razem z początkowym 

systemem doprowadzenia wód, który z czasem się rozwijał. 

Taki genialny system, wprowadzony tak dawno temu, robi 

wrażenie. Zbiornik jest w stanie pomieścić aż 100 000 metrów 

sześciennych wody! Co ciekawe, jako podstawy dla dwóch 

kolumn użyto wcześniej wykutych bloków z płaskorzeźbą 

Meduzy. Badacze uważają, że obecność Meduzy na 

podstawach kolumn jest czysto przypadkowa, a bloki te miały 

służyć wyłącznie jako podstawy kolumn. Jako ciekawostkę 

jeszcze można dodać, że to właśnie tutaj nagrywano film o 

legendarnym Jamesie Bondzie "Pozdrowienia z Rosji" z 1963 

roku. 

 
Tekst i zdjęcia 

Jędrzej Stawarz 
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opowiadanie 

 

Jane Autumn i zbrodnia w małym mieście (6) 
 

    Za drzwiami nie znalazłam nic. Zaryzykowałam i przekroczyłam próg, wchodząc w bezkresną ciemność, która szybko zmieniła 

się w coś innego. Kiedy pod stopami nie poczułam podłoża, wpadłam w panikę i zanim się obejrzałam, gwałtownie spadałam  

w dół, w dół, wśród chmur, jakbym była gdzieś wysoko, a potem znalazła się niżej.  

Coś przeleciało obok mnie, być może jakiś ptak. Żałowałam, że nie mam takiej kontroli jak one, że nie mogę nic zrobić z moim 

obecnym położeniem, że mogę tylko spadać.  

A potem nie było nic.  

Tylko cisza, nic szczególnego. Potem ktoś coś powiedział, ale nie zorientowałam się, kto.  

Chciałam zadać pytanie, podnieść się, otworzyć oczy, aż w końcu...  

Oślepiło mnie białe światło. Zamrugałam gwałtownie, raz, drugi, by przyzwyczaić wzrok do światła. Poczułam, że jest mi zimno. 

Gdzieś było otwarte okno, musiało tworzyć przeciąg.  

Poruszyłam palcami u dłoni, rozprostowując je. Podniosłam rękę do oczu. Widziałam ją jakby zza mgły, bardzo niewyraźnie. Do-

strzegłam jednak niebieski papierek owinięty wokół nadgarstka.  

Uniosłam głowę i oparłam się na łokciach, jak mi się wydawało. Chociaż wcale nie byłam tego pewna. Kręciło mi się w głowie,  

a z każdym rzekomym ruchem świat wkoło mnie coraz bardziej wirował, nie przywodząc na myśl nic, co do tej pory znałam.  

Zamrugałam po raz kolejny w nadziei, że coś się poprawi. Dostrzegłam biały stolik, białą podłogę i białe ściany. Wszystko jakby 

wyprane z kolorów.  

Nie wiedziałam gdzie jestem, ani gdzie byłam. Gdzie zmierzałam, ani gdzie tak naprawdę być chciałam. Przez chwilę nie byłam 

nawet pewna, czy nie przewidziało mi się to, kim jestem.  

A potem weszli oni.  

- Jane - odezwała się kobieta, której nie rozpoznałam. - Widzę, że się obudziłaś. Rozpoznajesz, gdzie jesteś?  

Pokręciłam głową. Nie miałam ochoty rozmawiać z tymi ludźmi. Chciałam wrócić do domu.  

- To jest psychiatra dyżurny, który zada ci teraz tylko kilka pytań, w porządku?  

- Psychiatra dyżurny? - udało mi się wykrztusić. Dopiero teraz zorientowałam się, jak bardzo piecze mnie gardło. Że mam sucho 

w ustach, że boli mnie głowa.  

- Na pewno nic nie pamiętasz?  

Opadłam z powrotem na łóżko. Ale co miałam pamiętać? Nic się nie wydarzyło.  

Łóżko zaskrzypiało, gdy obróciłam się niespokojnie.  

- Dostaniesz teraz lek do oczu, dobrze? Nie ruszaj się, to nie będzie bolało.  

Posłusznie zostałam w miejscu. Bo i co miałam zrobić? Zaraz poczułam krople i lekkie pieczenie w oczach, a chwilę potem 

kształty zaczęły się wyostrzać. Kobieta stojąca koło łóżka, na którym leżałam, wreszcie miała twarz. Dostrzegłam za nią kilka 

innych osób. Kobietę i mężczyznę, zapisującego coś na kartce.  

- Gdzie jestem? - zapytałam, odchrząkując.  

- Na oddziale ratunkowym. Wczoraj po południu, koło godziny 16.00 znaleziono cię na ulicy. Leżałaś nieprzytomna. Zadzwo-

niono po karetkę, która cię tu przywiozła.  

- Co?  

Nie. Nie było żadnej karetki.  

Ale co było?  

Zaczęłam sobie przypominać.  

Biblioteka. Morderstwo. Klub książki. Drugie spotkanie. Perfumy. Park. Staw. Willa. Lustra. Wiadomość.  

Wszystkie wydarzenia przytłoczyły mnie naraz. 

- Rozumiem, że możesz być zdezorientowana, ale pomożemy ci szybko wrócić do zdrowia. Twoją rodziną została poinformo-

wana o tym, że się obudziłaś. Teraz zadamy ci kilka pytań, dobrze?  

- Nie było żadnej karetki - zaprzeczyłam gwałtownie. Na pewno mnie z kimś pomylili.  

- Jane, dostałaś urazu głowy podczas upadku. Możesz nie pamiętać.  

- Było coś innego. Nie to się wydarzyło - mówiłam dalej, jakbym nie miała kontroli nad słowami.  

- W porządku, więc powiesz nam, co się wydarzyło, dobrze?  

Potem pani, która miała być psychiatrą dyżurnym zaczęła zadawać mi pytania. Pytała o wydarzenia z ostatnich godzin. Nie byłam 

pewna, co odpowiedzieć. Nie chciałam, aby stwierdzili, że coś jest ze mną nie tak. Opowiedziałam więc o Klubie Książki, który 

wydawał się najnormalniejszą rzeczą z ostatnich wydarzeń.  

Kobieta słuchała i co jakiś czas zapisywała coś na kartce.  

Potem odwiedziła mnie mama i babcia.  

Miałam wrażenie, że dawno ich nie widziałam. Że minęły od tego dni, a może tygodnie, odkąd byłam we własnym mieszkaniu.  

W momencie, w którym znalazłam flakon pod schodami nie czułam, jakby to był mój dom. Było tam obco.  

Mama sprostowała, że widziałyśmy się wczoraj wieczorem.  

Przed moim rzekomym upadkiem w mieście. 
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Wpadłam w histerię.  

Nie było czerwonej nici. 

Zniknęła z mojego umy-

słu, jakby nigdy jej tam 

nie było.  

Mama uspokajała mnie. 

Chciała ze mną rozma-

wiać o czymś innym, ode-

rwać mnie od tego. Twier-

dziła, że ktoś przyjdzie 

jeszcze na badania  

i będą męczyli mnie pyta-

niami. Nie chciała doda-

wać mi cierpienia.  

Babcia tylko stała w kącie 

i patrzyła na mnie zmar-

twiona.  

Powiedziałam, że 

chcę wracać, że nie 

czuję się tu komfortowo. 

Mama tylko pogłaskała 

mnie po nieuczesanych 

włosach i powiedziała,  

że na razie muszę być  

w szpitalu na obserwa-

cji. Że mam podejrzenie 

wstrząśnienia mózgu, że 

trzeba zrobić kilka badań  

i kolejną tomografię. 

Obiecała, że zostanie 

całą noc, przywiezie mi 

książki, ale gdy weszli le-

karze, musiała wyjść z po-

koju.  

Czułam, jakbym została 

przytwierdzona do mate-

raca, choć tak nie było.  

Znowu kolejne pytania  

i zapisy, badania krwi, 

oglądanie moich oczu. 

Surrealistyczne poczucie 

nieprawdopodobieństwa.  

Zasnęłam.  

Gdy obudziłam się rano, 

przyszła do mnie pani  

psychiatra. Dowiedziałam 

się, że nigdy nie dotarłam na spotkanie Klubu Książki, że nigdy nie spotkałam Briane.  

To było dla mnie, jak cios młotkiem w głowę.  

- Ale jak to? Wszystko to przeżyłam...  

Czułam strach, spanikowałam.  

Następny dzień, następne pytania.  

Wstępna diagnoza: silna dysocjacja, epizod zaburzeń świadomości, wstrząs mózgu.  

Zostałam na obserwację.  

Dzień dłużył mi się, jak tydzień. Ciągle tylko zmartwione spojrzenia rodziny, nowi lekarze, przeniesienie na inny oddział, skiero-

wanie do innego szpitala.  

Bałam się, że zaraz znów zobaczę perfumy, Briane, albo co gorsza, coś innego, nowego i nie będę wiedziała, czy to prawda,  

czy nie.  

Gubiłam się w zeznaniach, nie miałam pojęcia, co się stało.  

Od tamtej chwili wszystko wydawało się coraz mniej prawdziwe - nawet ja sama.  

 

                                                                                                                KONIEC 

                                                                                                                                                                                       Jasmine 

 

Rys. Lina Elsaftawy 
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trendy modowe 

 

Met Gala 2026 

 

Witam się z wami, drodzy czytelnicy. 

Ostatnio dużo się dzieje, może nawet za dużo? W takich momentach należy skupić się na rzeczach pięknych, 

a jako jednostka ze słabością do ubrań, warstw i materiałów musiałam zerknąć,  

chociażby jednym okiem, na cudeńka z tegorocznej z Met Gali.  

Jednak zanim przejdziemy do rzeczy czysto pięknych, pozwólmy sobie na trochę teorii. 
 

    Met Gala to bardzo wykwintna impreza o charakterze charytatywnym, organizowana przez amerykańskie czasopismo mo-

dowe Vogue, na które można się dostać wyłącznie za zaproszeniem. Co roku odbywa się w pierwszy poniedziałek maja w Metro-

politan Museum of Art w Nowym Jorku. Gromadzi ona fundusze na rzecz Instytutu Kostiumów - działu muzeum, który nie do-

staje wsparcia i musi się samodzielnie finansować. Aktualnie impreza stała się niezwykle renomowanym wydarzeniem świata 

mody.   
    Każda edycja tego wydarzenia jest otwarciem nowej wystawy w Instytucie Kostiumów. Odbywa się co roku pod danym moty-

wem przewodnim, tegoroczny temat to „Costume Art,” a na czerwonym dywanie występował dress code „Fshion is Art.” Zapro-

szeni goście interpretowali temat na kilka sposobów, odnosząc się do formy cielesnej i kultu ciała, rzeźb lub znanych dzieł sztuki. 

Z wielu znakomitych prac, które same stały się kawałkiem sztuki, wyselekcjonowałam moje ulubione prace.  

Przed wami ranking moich top 5 stylizacji z tegorocznej Met Gali. 

 

1. Madonna  

 

    Jej sukienka przedstawiała żaglowiec podczas burzy na otwartym morzu, otoczony szarymi falami. Była inspirowana obrazem 

,,The Tamptation of St. Anthony” Salvadora Dalí. Stylizacja wzbudza we mnie lekki niepokój ale i ciekawość o losy załogi.  

Zaprojektował ją Anthony Vaccarello dla domu mody Saint Lauren. 

 

2. Anok Yai 
 

    Pojawiła się w czarnej eleganckiej stylizacji z kapturem od 

Balenciagi. Twarz miała pokrytą złotą farbą i łzami. Stylizacja 

odnosiła się do rzeźby płaczącej Madonny. Strój symbolizuje 

nadzieję w trudnych czasach. 

 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Vogue_(czasopismo)
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3. Emma Chamberlain  
 

    Jej suknia została zaprojektowana przez dom Mugler. Stylizacja jest kolorowa i ręcznie malowana 30 odcieniami farby przez 

Anne Daller Yee. Całość przypomina troszkę twórczość Vincenta van Gogha. Jakby farby spłynęły z jego obrazu na tkaninę,  

tworząc przypadkowe dzieło sztuki. 

4. Goracie Abrams  

  

    Sukienka powstała we współpracy Chanel z dyrektorem kreatywnym 

Mathieu Blazy. Była inspirowana twórczością Gustava Klimta, a szcze-

gólnie obrazem ,,Portret Adele Bloch-Bauer I”. Uważam że złota su-

kienka cudownie wyglądała na piosenkarce, która jest tak łudząco po-

dobną do kobiety z obrazu. Oglądając te zdjęcia czułam się jakby au-

striacka filantropka specjalnie powstała z martwych, by pojawić się  

w olśniewającej stylizacji. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

5. Sarah Paulson  
 

    Byłoby zbrodnią nie wspomnieć o jej kreacji. Miała na sobie oszała-

miającą szarą sukienkę. Jednak internautów i mnie najbardziej zacieka-

wiła opaska na oczy w kształcie dolara, która nawiązywała do ,,1%" 

najbogatszych ludzi . Miała podkreślić chciwość społeczeństwa i ko-

mercjalizację wydarzenia. Została zaprojektowana przez duet arty-

styczny Matières Fécales. 
 

    To był właśnie ranking moich ulubionych arcydzieł sztuki. Jeżeli nie 

mieliście okazji zobaczyć jeszcze tych stylizacji, to ich namiastkę wła-

śnie macie okazję podziwiać. Polecam, bo pokazują one różnorodność 

form sztuki i ich interpretacji.  

                       Trzymajcie się i do zobaczenia w kolejnym artykule! 
 

Konstancja 
 

Źródło zdjęć: https://www.vogue.com/slideshow/met-gala-2026-red-carpet- 

celebrity-arrivals-live 
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quiz 

Letni quiz

1. Od czego pochodzi nazwa Maj? 

A. Od nazwy kwiatu 

B. Od łacińskiej nazwy „Maius” 

C. Od imienia Maja 

D. Od imienia bogini greckiej Mai 

 

2. Jaki dzień przypada 20 maja? 

A. Światowy Dzień Motyla 

B. Światowy Dzień Pszczół 

C. Dzień Naleśnika 

D. Dzień Ochrony Środowiska 

 

3. Co odbyło się 4 czerwca 1989 w Polsce? 

A. Odbyły się pierwsze mistrzostwa olimpijskie 

B. Odbyły się pierwsze powojenne wolne wybory 

C. Odbyły się pierwsze powojenne częściowo wolne wybory  

D. Nic się wtedy nie odbyło 

 

 

 

 

 

4. Co to jest Noc Kupały? 

A. Jest to święto przesilenia letniego w religii Słowian 

B. Jest to najkrótszy dzień w roku 

C. Jest to święto przesilenia letniego w religii Greków 

D. Jest to święto upamiętniające zwycięstwo Polski w bitwie 

 

5. Kiedy w tym roku przypada Noc Kupały? 

A. z 21 na 22 czerwca 

B. z 22 na 24 czerwca 

C. z 23 na 24 czerwca 

D. z 4 na 5 czerwca 

 

6. Z jakiego języka pochodzi słowo wakacje? 

A. Z włoskiego 

B. Z hiszpańskiego 

C. Z łacińskiego 

D. Z greckiego 

 

Matylda Bielawska 

 

 

 

 

 

 

kalendarz świąt nietypowych

 

Czerwiec 
 

1.06 - Światowy Dzień Rodziców, Święto Bułki 

2.06 – Dzień Bez Krawata 

3.06 - Światowy Dzień Roweru, Dzień Dobrej                    

          Oceny 

4.06 - Dzień Drukarza 

5.06 - Dzień Ochrony Środowiska 

6.06 - Dzień Jojo 

7.06 - Dzień Chemika 

8.06 - Światowy Dzień Oceanów 

9.06 - Dzień Kaczora Donalda,  

          Dzień Przyjaciela 

10.06 - Międzynarodowy Dzień Dialogu   

            Między Cywilizacjami 

11.06 - Międzynarodowy Dzień Rysia 

12.06 - Dzień Stylisty Paznokci 

13.06 - Święto Dobrych Rad 

14.06 - Międzynarodowy Dzień Kąpieli 

15.06 - Dzień Wiatru 

16.06 - Dzień Dziecka Afrykańskiego 

17.06 - Dzień Czołgisty 

 

18.06 - Międzynarodowy Dzień Sushi 

19.06 - Dzień Kota Garfielda 

20.06 - Międzynarodowy Dzień Surfingu 

21.06 - Święto Muzyki 

22.06 - Światowy Dzień Lasu   

            Deszczowego 

23.06 - Dzień Wędkarza 

24.06 - Dzień Przytulania 

25.06 - Światowy Dzień Smerfa 

26.06 - Światowy Dzień Chłodnictwa 

27.06 - Dzień Szwagra 

28.06 - Święto Marynarki Wojennej 

29.06 - Międzynarodowy Dzień  

            Tropików 

30.06 - Dzień Motyla Kapustnika 

 
 

Klaudia Czerwińska 

                                                                Rys. Maja Fret 

 

1.B, 2.B, 3.C, 4.A, 5.A, 6.C 
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kulinaria  
 

Jabłeczna kruszonka 
 

Witam was serdecznie moi kochani, dzisiaj dzielę się z wami przepisem na kruszonkę z jabłkami. Nie do końca 

jest to klasyczna kruszonka, gdyż ma trochę więcej jabłek, ale dzięki temu moim zdaniem jest smaczniejsza. 

Ten przepis jest bardzo szybki i prosty, nawet banalny. Ta wersja ma również taką zaletę, że jest otwarta na 

eksperymenty, np. można ją układać w kilka warstw, robić w mniejszych foremkach i tak dalej. 

Do tego przepisu będziecie potrzebowali: 

 6-8  jabłek (powinno wyjść około 

800– 900 g)  

 150 g cukru 

 150 g masła 

 180 g mąki (można użyć zwykłą,  

ale i np. pełnoziarnistą) 

 3-4 łyżeczki mielonego cynamonu 

 1 łyżeczka mielonego kardamonu 

 50–70g migdałów 

1. Na początku zaczniemy od przygotowania  

jabłek, czyli myjemy je i kroimy w drobną 

kostkę. Następnie pokrojone jabłka mieszamy  

z cynamonem i kardamonem.  

2. W moździerzu miażdżymy/mielimy migdały  

i odkładamy do innej miski. 

3. Teraz zajmiemy się ciastem. Do większej mi-

ski dodajemy mąkę, cukier i zimne masło (mie-

szanie będzie wygodniejsze, jeśli przed tym po-

kroimy zimne masło w kostkę), po czym szyb-

kimi ruchami połączymy składniki. Ważne jest, 

żeby przy mieszaniu masło nie zdążyło się roz-

topić.  

4. Przed pieczeniem piekarnik rozgrzewamy do 

200℃. W czasie gdy się rozgrzewa, do prosto-

kątnej formy wsypujemy jabłka i równo je roz-

prowadzamy, na jabłka dajemy zmiażdżone 

migdały, a następnie ciasto porwane na mniej-

sze kawałki, czyli kruszonkę. Pieczemy przez 

25–30 minut. 

5. Gotowe najlepiej podawać gorące z gałką  

lodów (ja zawsze do tego wybieram te o smaku 

waniliowym      ). 

 

Jak zawsze mam nadzieję, że ten przepis nie tylko pozwoli wam moi kochani skosztować czegoś lekkiego i letniego,  

ale również przyniesie wam dużo przyjemności, bo bez tego nie można gotować, szczególnie słodkich potraw.  

Jak zawsze, polecam wam dzielenie się rezultatem pieczenia z innymi. 

Jako że jest to ostatni w tym roku numer Cenzurki, chcę wam życzyć przyjemnych, ciepłych wakacji, udanego  

odpoczynku, dobrych ocen, a tym, co pisali niedawno matury, zadowalających wyników  

i wytchnienia po takim stresującym czasie.  

Wasza babcia Ela:) 
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wakacje 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

od redakcji 

 

 

 

 

 

Serdecznie zapraszamy wszystkich chętnych do współtworzenia Cenzurki. Jeżeli chcecie dzielić się z rówieśnikami swoją 

 twórczością, spostrzeżeniami, myślami, zaangażujcie się w pracę nad gazetą. Ciekawe teksty chętnie wydrukujemy. 

Możecie je dostarczyć do biblioteki szkolnej lub przesłać na adres e-mail: biblioteka@lo17.wroc.pl 

Czekamy na Was i Wasze pomysły codziennie w bibliotece szkolnej! 
 

Autorki i autorzy tekstów, rysunków i zdjęć: 

Katarzyna Kosowska, kl. 4F; Ela Rykunova, kl. 3A1; Zuzia Pietrowska, kl. 3A1; Lina Elsaftawy, Maja Fret, 

Tomasz Śliż, Sofia Bashevnyk, Zuzanna Kawecka z kl. 3A3; Natalia Kuczyńska, kl. 3B2; Jędrzej Stawarz, kl. 3F;  

Zoja Puchalska, kl. 2A; Martyna Kurek, kl. 2E; Matylda Bielawska, Kaja Kostka, Basia Kozłowska,  

Klaudia Czerwińska z kl. 1E; Magdalena Święcicka, kl. IC. 
 

Opiekę nad całością prac sprawują nauczycielki: Jolanta Nogaj i Lucyna Grochocka - bibliotekarki.  

Korekta tekstów w języku angielskim: Margerita Niwelt. 
 

Cenzurka papierowa dostępna jest w bibliotece szkolnej, a jej wersja elektroniczna na stronie internetowej szkoły. 

 

Aby wszystko było jasne… 

Treści prezentowane w gazecie są wyrazem indywidualnych przekonań autorek i autorów, opiekunki ingerują  

jedynie w przypadku poważniejszych naruszeń zasad ortografii, gramatyki i dobrych obyczajów. 

 

Końcówka 

 

Zimno już powoli znika, 

a słońce coraz śmielej  

nas dotyka. 

Wiosna już odchodzi 

i już tak bardzo nie chłodzi. 

Bo pojawia się lato 

i ciepło się robi za to. 

Rok szkolny powoli się zamyka 

a przedsmak wakacji  

już przemyka. 

Czas dobrze zakończyć  

ten szkolny rok 

i zrobić do przodu kolejny krok. 

Bo każdy z nas wakacje  

już mieć chce, 

więc wytrzymajmy końcówkę tę. 
 

                     Matylda Bielawska 

 


